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      Pierwsze niemieckie U-Booty


      Historia niemieckiej broni podwodnej sięga początków XXw. WNiemczech główną rolę wprzemyśle zbrojeniowym odgrywała firma Kruppa, inwestująca wbadania naukowe, budowę iprodukcję nowych typów uzbrojenia. W1903r. wybudowała pojazd podwodny Forelle, aby zwrócić uwagę rządu na nowy typ broni. Stał się on prototypem podwodnej floty Niemiec. Dwa lata później, kiedy fabryki Kruppa otrzymały zamówienie od rządu rosyjskiego na budowę trzech okrętów podwodnych, niemieckie dowództwo marynarki zainteresowało się budową tych okrętów izamówiło jedną jednostkę. Firma Kruppa wybudowała pierwszy bojowy okręt podwodny dla Niemiec według projektu inż. Gustava Berlinga[1].


      Cesarskie Niemcy były ostatnim mocarstwem światowym, które wprowadziło do użytku nową broń. Pierwszy niemiecki okręt podwodny — U-1 — zbudowano dopiero po uchwaleniu przez Reichstag na ten cel dotacji wwysokości półtoramiliona marek. Do służby we flocie niemieckiej wszedł 14grudnia 1906r. (w1907r. przystąpiono do testów zU-1).


      Dzięki błyskawicznemu postępowi technologicznemu wkolejnych latach pojawiały się coraz większe okręty owiększym zasięgu. W1913r. rozpoczęto próby zsilnikiem diesla, który był bezpieczniejszy, bardziej niezawodny idawał nadzieję na budowę okrętu podwodnego pełnomorskiego.


      Do okrętu przystosowano silnik spalinowy diesla napędzany ropą naftową. Wpracach adaptacyjnych brał udział sam Rudolf Diesel. Budowa jednostki była otoczona ścisłą tajemnicą, awynalazca znalazł się pod wnikliwym nadzorem policji. We wrześniu 1913r. Diesel wypłynął zAntwerpii na pokładzie statku Dresden, lecz do miejsca docelowego, Londynu, przybił już bez niego. Według oficjalnej wersji trapiony kłopotami finansowymi wynalazca popełnił samobójstwo. Po cichu mówiono jednak, że go zgładzono, bowiem za dużo wiedział oniemieckich okrętach podwodnych, osłabych imocnych stronach nowej broni.


      Wprowadzenie okrętu podwodnego do służby wiązało się ze zmianą mentalności konserwatywnej admiralicji. Przed wybuchem Iwojny światowej Niemcy rozbudowywały flotę wojenną zzamiarem pokonania floty wojennej Anglii. Cel ten zamierzano osiągnąć głównie dzięki przewadze liczebnej okrętów nawodnych ipo zniszczeniu Royal Navy wpobliżu własnych brzegów. Nie wierzono wskuteczność bojową okrętów podwodnych. Dopiero pozytywne rezultaty prób zU-1 skłoniły dowództwo marynarki niemieckiej do zamówienia serii następnych jednostek.


      Wlatach poprzedzających Iwojnę światową, po serii pomyślnych prób, potwierdzono, że okręty podwodne są skuteczną bronią przeciwko drednotom. Wszystko przemawiało za tym, by Krupp zbudował ich jak najwięcej. Dlaczego więc do 1912r. wstoczni Germania (Germaniawerft) wyprodukowano zaledwie 10okrętów podwodnych? Dlaczego nie zwodowano ich więcej, skoro koszt budowy był niższy nawet od kosztów budowy torpedowców?


      U-Bootów nie budowano, ponieważ były… zbyt tanie. Tę „zagadkę” starało się rozwiązać wielu ludzi, choć odpowiedź była prosta. Okręt liniowy budowany wstoczni Germania kosztował 40mln marek iprzynosił ok.5mln czystego zysku. Koszt budowy okrętu podwodnego wynosił 2mln, azysk po jej sprzedaży nie przekraczał 250000marek. Gdy prasa paryska alarmowała w1906r., że 10okrętów podwodnych mogłoby zniszczyć całą francuską flotę śródziemnomorską, kruppowski organ prasowy „Rheinisch-Westfälische Zeitung” świadomie pomniejszał możliwości swych jednostek[2].


      Niemcy, poznawszy walory nowej broni, w1911r. zdecydowali się rozbudować swą flotę podwodną. Produkcja nowych okrętów postępowała szybko izrozpoczęciem Iwojny światowej Niemcy mieli już 26okrętów podwodnych wsłużbie oraz 25 — wbudowie. Dowodzący nimi oficerowie byli jednak słabo wyćwiczeni, głównie zpowodu zbyt krótkiego czasu, jaki upłynął od momentu wybudowania okrętu do rozpoczęciadziałańmilitarnych wroku 1914[3].


      Opóźnienia we wprowadzaniu niemieckich U-Bootów były częściowo spowodowane naciskiem, który adm. Alfred von Tirpitz kładł na rozbudowę niemieckich wielkich okrętów liniowych. Tirpitz wolał inwestować wpancerniki oraz kosztowną rywalizację zAnglią na światowych akwenach. Również ztego powodu w1914r. niemiecka flota podwodna była słaba. Rywale dysponowali wówczas już większą liczbą okrętów podwodnych niż Niemcy. Francja na początku Iwojny światowej miała ich 77, Wielka Brytania — 55, Stany Zjednoczone — 38, aRosja — 33[4].


      Początkowo dowództwo niemieckie zakładało, żedziałania wojenne będą miały ograniczony zasięg iszybko się zakończą. U-Booty otrzymały zadania rozpoznawcze wramach systemu obrony wybrzeża. Dodziałań ofensywnych wmomencie wybuchu wojny nie przewidziano ani jednego okrętu tego typu. Dwie flotylle U-Bootów (20 okrętów) podporządkowano Hochseeflotte, apozostałe jednostki skierowano na Bałtyk. Wraz zwybuchem wojny zamówiono wstoczniach 17nowych jednostek, które miały być gotowe dopiero za półtoraroku. Dowództwo marynarki niemieckiej uważało wówczas, że nie zdążą wziąć one udziału wwojnie, która według niego do tego czasu powinna się zakończyć. U-Booty zpoczątku wojny w1914r. były uzbrojone wcztery wyrzutnie torpedowe (od typu U-19). Tylko U-21 oraz U-25 miały na swych pokładach zamontowanedziała, pozostałe okręty wyposażono wdziała dopiero w1915r. Zaletami ówczesnych jednostek podwodnych były najlepsze peryskopy iłączność radiowa umożliwiająca kontakt zdowództwem[5].


      WNiemczech borykano się zpoważnymi problemami zzaopatrzeniem U-Bootów wtorpedy, co poważnie hamowało program ich budowy. Niemiecka Admiralicja początkowo chciała przekazać monopol na produkcję torped niemieckiej fabryce Schwarzkopffa, która hucznie reklamowała domniemane zalety swoich torped zbrązu. Tirpitz zaprotestował jednak; po pierwsze dlatego że przedsiębiorstwo, które posiadało monopol, było skłonne bardziej dbać oroczne dywidendy niż opostęp techniczny broni; po drugie, przekonał się owyższości stali nad brązem; po trzecie, większość dużych flot obcych państw przechodziła wówczas na własną produkcję (nie należało się spodziewać pieniędzy napływających zzagranicy); po czwarte, firma nie mogłaby wykonać najważniejszych prób na wodzie, gdyż były one zastrzeżone dla niemieckiej Admiralicji.


      Tirpitzowi udało się powołać państwowe zakłady do produkcji torped. Rozwój broni torpedowej polegał m.in. na zwiększeniu zasięgu strzału, który wmomencie powszechnego wprowadzenia torped wynosił 400m, azimą 1915/1916 sięgał 12000 m[6].


      W1914r. torpedy niemieckie kal. 500mm miały długość 7m, ważyły 1300kg, aich zasięg sięgał 8000m przy prędkości 28węzłów. Ładunek wybuchowy (190kg) był przeszło dwukrotnie większy niż wtorpedach używanych wczasie wojny rosyjsko-japońskiej (1904–1905). Żaden zokrętów wybudowanych przed 1905r. nie „przeżyłby” nawet jednego trafienia taką torpedą[7].


      Wybuch Iwojny światowej zaskoczyłII Rzeszę, jej armię oraz marynarkę wojenną. Max Valentiner, najsławniejszy niemiecki podwodniak, tak wspominał początek światowego konfliktu: „Następnego dnia wojna zapukała do nas naprawdę. Wyciem syren idudnieniem bębnów wojna rozpoczęła marsz ulicami Kilonii. Nie tak to sobie wyobrażałem. Miały być okrzyki radości iśmiech — myślałem. Ale stało się inaczej. Humor oczywiście nam dopisywał, ale był to humor wisielczy. Mieliśmy zbyt dużo trosk. Zbyt dobrze znaliśmy angielską flotę, zktórą mieliśmy się zmierzyć.


      Byłem wówczas dowódcą okrętu podwodnego U-3, chyba najmłodszym dowódcą okrętu wcałej cesarskiej flocie. Ale co to było za dowództwo! U-3, stary, rozlatujący się grat, był zużyty przez liczne rejsy szkoleniowe. Kojarzył mi się ze straszliwym wspomnieniem jego katastrofy. U-3 był bowiem tym nieszczęśliwym okrętem, który wroku 1911 [17 stycznia] poszedł na dno wKilonii. Na czymś takim miałem walczyć! Niestety, nie pozwolono mi nawet wyjść na nim wmorze”[8].


      Pierwszymi jednostkami niemieckiej cesarskiej marynarki wojennej, które miały wyjść wmorze, były niemieckie U-Booty. Przewidziano je do obrony zatoki Helgoland wrazie pojawienia się wniej angielskiej floty.


      30 lipca 1914r. U-Booty nagle otrzymały rozkaz wyjścia wmorze. Wieczorem tego dnia miało się odbyć spotkanie oficerów zinspektorem broni podwodnej. Do tego momentu załogi powinny przygotować do użytku uzbrojenie zgodnie zmobilizacją. Na statek Acheront przybył oustalonejgodzinie kmdr Siemens, inspektor broni podwodnej, aby osobiście pożegnać się zoficerami podległych mu U-Bootów. Wswoim przemówieniu poinformował oficerów, że mają natychmiast wyjść na wody Helgolandu, aby zabezpieczyć wybrzeże.


      2 sierpnia 1914r. dowódców wezwano do szefów półflotylli, azałogi okrętów stanęły do zbiórki na lądzie. Załogom U-Bootów odczytano rozkaz mobilizacyjny. Wzniesiono trzykrotnie okrzyk „Hurra” na cześć Naczelnego Dowódcy Wojsk. Było jasne, że wciągu kilkugodzin nad Europą rozpalą się pierwsze ognie wojny[9].
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      Ataki na okręty wojenne


      Wczerwcu 1914r. eskadra brytyjska wdrodze powrotnej zKronsztadu złożyła wizytę flocie niemieckiej wKilonii izostała przyjęta zdemonstracyjną przyjaźnią. Organizowano bankiety, przyjazne spotkania marynarzy ioficerów obu flot. Zakończyły się właśnie długotrwałe prace nad przystosowaniem Kanału Kilońskiego do przepływu superdrednotów. Wydarzenie to obchodziły uroczyście floty obu największych mocarstw morskich. Na powitanie marynarzy angielskich przybył cesarz WilhelmII.


      Niemcy wiedzieli, że Anglia nie ścierpi rozgromienia Francji iostatecznego ustanowienia hegemonii Niemiec na kontynencie. Wojskowa teoria planu „pewnego” Schlieffena rozwiewała wszelkie pojawiające się wątpliwości. Aby Anglia skutecznie mogła brać udział wwojnie iobronić Paryż, powinna dysponować silną armią lądową, której wówczas nie miała. Nie sposób było ją stworzyć iwyszkolić wosiem tygodni. Wtym czasie wojna już powinna zostać zakończona przez zwycięskie Niemcy. Interwencja angielska nie byłaby już wówczas potrzebna. Co więcej, sytuacja wewnętrzna Anglii nie sprzyjała wtrącaniu się tego państwa wsprawy europejskie.


      Kiedy wKilonii trwały uroczystości, WilhelmII nagle wyjechał do Berlina, gdyż otrzymał depeszę zawiadamiającą go, że spiskowcy serbscy zabili wSarajewie następcę austriackiego tronu, Franciszka Ferdynanda, ijego małżonkę[10]. WBerlinie iWiedniu zadecydowano natychmiast, że wydarzenie sarajewskie stanowi dostateczny casus belli.


      Niemcy wypowiedziały wojnę Francji 3sierpnia 1914r., ale już poprzedniego dnia wysłały do rządu belgijskiego ultymatywne żądanie przepuszczenia wojsk niemieckich przez jej ziemie ku granicy francuskiej. Rząd belgijski odrzucił ultimatum izwrócił się opomoc do Londynu. Apel stał się bezpośrednim powodem wypowiedzenia wojny przez Anglię Niemcom. „Podniecenie wLondynie rośnie zgodziny nagodzinę” — depeszował 2sierpnia do Petersburga poseł rosyjski wWielkiej Brytanii. Tego samego dnia rząd brytyjski wysłał do Niemiec notę, wktórej żądał uszanowania neutralności Belgii. Termin ultimatum angielskiego upływał o23.00 czasu londyńskiego. O23.20 pierwszy lord brytyjskiej Admiralicji, Winston Churchill, zakomunikował na posiedzeniu gabinetu, że rozesłał do wszystkich jednostek na morzach ioceanach radiogram nakazujący angielskim okrętom wojennym wszczęciedziałań przeciw Niemcom[11].


      Określono podział zadań politycznych oraz wojskowych dla państw ententy, ich armii oraz flot wojennych. Zadaniem Anglików było wygłodzenie iwyczerpanie państw centralnych. Niemcy, choć widzieli stale wzrastający antagonizm ze strony Anglii, nie przypuszczali, że Wielka Brytania weźmie czynny udział wwojnie, iprzez to przeoczyli zamiary swego wroga.


      Angielski system prowadzeniadziałań zbrojnych nie uległ przez lata zmianie. Sprzymierzeni mieli operować na lądzie, aWielka Brytania dominować na morzach. Głównym zadaniem Royal Navy było zniszczenie floty wojennej ihandlowej Niemiec oraz zagarnięcie zamorskich kolonii IIRzeszy.


      Wystąpienie Anglików przeciwko państwom centralnym po złamaniu przez nie neutralności Belgii zaskoczyło Niemców. Kluczowe do rozwiązania pozostawały problemy aprowizacyjne — dowóz materiałów wojennych iżywności. Co więcej, aby można je było dostarczać, trzeba było osiągnąć zdecydowaną przewagę na wodach[12].


      Admirał Alfred von Tirpitz uznawał, że polityka równowagi sił na morzu jest wstanie zabezpieczyć pozycję niemieckiego mocarstwa. Uważał, że Anglicy sami od czasu do czasu zalecali Niemcom, żeby „na tych kuchennych schodach” szukali swej szansy. Tirpitz zdawał sobie sprawę, że Niemcy powinni zebrać wszystkie siły, aby wejść „frontowym drzwiami” przez Ocean Atlantycki. Wtym celu należało jednak osiągnąć trwały pokój na kontynencie europejskim, którego słabym punktem były stosunki zFrancją[13].


      W1914r. okazało się, że dzięki flocie, której liczebność isiła prawie przekroczyły niebezpieczną granicę wyznaczonej równowagi, Niemcy były bliskie osiągnięcia na drodze pokojowej pozycji czwartego mocarstwa, zanim Anglia znalazła okazję do interwencji. Trzeba było wyjątkowej niezręczności ze strony Niemców, żeby tak późno stworzyć jej do tego sposobność. Znakomity niemiecki mąż stanu określił ten wyczyn jako arcydzieło dyplomatyczne najwyższej klasy, aczkolwiek na opak. Tirpitz uważał, że nie było innego sposobu dla Niemiec, by osiągnąć dominującą pozycję wświecie niż przez budowę własnej floty. Za darmo żaden kraj nie osiągał większego dobrobytu. Władanie na morzu było naturalnym ikoniecznym elementem rozwoju niemieckiej gospodarki, która walczyła już opalmę pierwszeństwa na świecie zAnglią iUSA. Była to sytuacja niebezpieczna inie mogła trwać długo, jeżeli godna uwagi siła morska nie byłaby wstanie postraszyć każdego, kto chciałby wyhamować pnącego się wgórę rywala[14].


      Niemcom zagrażało przede wszystkim odcięcie od handlu zamorskiego, zktórego żyła prawie trzecia część Niemców. Jeśliby nie zdołali odzyskać swej pozycji ekonomicznej wświecie, czekałoby ich straszne zubożenie. Nic nie było wstanie zrekompensować im odepchnięcia od morza, do czego zdecydowanie dążyła Anglia[15].


      Najważniejsze decyzje dotyczące użycia jednostek Kaiserliche Marine mógł podejmować cesarz WilhelmII. Był on najwyższym zwierzchnikiem marynarki wojennej, podobnie jak wszystkich sił zbrojnych cesarskich Niemiec. Podlegali mu: minister marynarki, szef sztabu niemieckiej Admiralicji, szef gabinetu morskiego cesarza. Wchwili wybuchu wojny stanowiska te piastowali odpowiednio: wielki admirał A. von Tirpitz, adm. Hugo von Pohl, adm. Georg von Müller. Minister marynarki, do którego kompetencji należały sprawy ogólnego kierownictwa iorganizacji oraz budżetowe itechniczne, nie miał wczasie wojny bezpośredniego wpływu na prowadzeniedziałańmilitarnych. Sprawy planowania operacyjnego przypadały szefowi sztabu niemieckiej Admiralicji. Szef gabinetu morskiego — organu doradczego cesarza — zajmował się sprawami personalnymi korpusu oficerskiego niemieckiej marynarki.


      Na początku Iwojny światowej włonie dowództwa niemieckiego zarysowały się wyraźne różnice poglądów dotyczące sposobu prowadzenia wojny morskiej. Dowództwo Hochseeflotte obstawało przy tzw. małej wojnie prowadzonej przez U-Booty ilekkie siły nawodne, zwłaszcza stawiaczemin. Spotkało się to zgwałtownym sprzeciwem wysokich rangą oficerów na czele zministrem marynarki, wielkim admirałem von Tirpitzem. Widzieli oni możliwości podjęcia bardziej zdecydowanych kroków przeciwko flocie Wielkiej Brytanii, co — łącznie zsukcesami na lądzie — mogło wkonsekwencji przynieść dużo większe korzyścimilitarne aniżeli te, które stały się do tej pory udziałem Niemiec.


      Szef sztabu niemieckiej Admiralicji otrzymał rozkaz zwołania narady wWilhelmshaven 3października 1914r. Miało wniej wziąć udział możliwie jak najwięcej doświadczonych oficerów floty. Odbyła się ona wobecności dowódcy Hochseeflotte, adm. Friedricha von Ingenohla. Na naradzie starły się dwa poglądy: jeden reprezentowany przez adm. von Pohla, zgodny całkowicie zzapatrywaniami cesarza WilhelmaII, oraz konkurencyjny, pokrywający się ze stanowiskiem adm. von Tirpitza idowódców eskadr liniowych.


      Sprawę rozstrzygnął cesarz, który nakazał, by duże okręty nie wypływały zbaz. Flota wojenna miała powstrzymać się od wszelkichdziałań mogących doprowadzić do ciężkich strat. Działania ofensywne powierzono U-Bootom. Na początku wojny Niemcy wysłali okręty podwodne ku wybrzeżom Wielkiej Brytanii. Otrzymały one rozkaz patrolowania wyjść zbaz floty brytyjskiej. Wjednym ztakich rejsów rozpoznawczych U-20 iU-21 podpłynęły do rejonu Firth of Forth. 5września 1914r. oba okręty znalazły się na wschód od wysepki May, położonej uwejścia zatoki. U-Booty zastawiły tam zasadzkę. Niespodziewanie pojawił się przed nimi angielski krążownik Pathfinder. Jego załoga nie mogła spodziewać się tutaj U-Bootów. Angielscy obserwatorzy nie dostrzegli zagrożenia. Pathfinder szybko otrzymał zabójczy strzał zmałej odległości. Krążownik nie miał szans na uniknięcie torpedy. Cała dziobowa część kadłuba rozpadła się na kawałki. Winnej części okrętu wybuchł pożar. Rufa okrętu uniosła się do góry na kilka sekund, po czym jednostka szybko zatonęła (od trafienia torpedy minęły tylko trzy minuty). Hałas wywołany wybuchem torpedy zaalarmował angielskie torpedowce. Pathfinder miał ok.3200t.Zzałogi liczącej 360 ludzi uratowano połowę. Oficjalnie podano, że o16.45 U-21 dowodzony przez kapitänleutnanta Ottona Hersinga zatopił brytyjski krążownik Pathfinder.


      Po wykonaniu zadania oba U-Booty wróciły 7września do bazy wHelgolandzie. Zanim Pathfinder zatonął, zdołano opuścić na wodę zaledwie jedną szalupę. Rozbitkowie uratowali się głównie dzięki drewnianym szczątkom okrętu, na których utrzymywali się na powierzchni. Nazwa brytyjskiej jednostki wchwili ataku nie była znana wNiemczech. Dopiero później, za pośrednictwem Holendrów, dowiedziano się oniej więcej[16].


      Admiralicja niemiecka wysłała U-Booty na wody okalające Wyspy Brytyjskie już we wrześniu 1914r. 16września dowództwo Hochseeflotte otrzymało od szefa sztabu Admiralicji rozkaz skierowania ich wrejon Cieśniny Kaletańskiej, gdzie zaobserwowano duży ruch jednostek brytyjskich ifrancuskich. 20września zHelgolandu wypłynął wtym kierunku okręt U-20 pod dowództwem Ottona Weddigena. Wtrakcie rejsu natknął się na zespół brytyjskich krążowników: Aboukir, Cressy, Hogue. Co ciekawe, lekką eskortę tych okrętów — niszczyciele odwołano wcześniej zpowodu sztormu.


      22 września 1914r. Otto Weddigen nakazał atak U-9 na brytyjskie krążowniki blisko wybrzeży Holandii. Wszystkie trzy udało się zatopić. Liczba ofiar była przerażająca — łącznie zginęło 1459 brytyjskich oficerów imarynarzy. Wyczyn Weddigena odbił się szerokim echem wświecie. Spowodował wzrost zainteresowania użyciem broni podwodnej. Sukces był tak wielki, że Jego Wysokość Cesarz Niemiec po powrocie oficera do Niemiec udekorował całą załogę U-9 Krzyżami Żelaznymi, aich dzielnego dowódcę — Krzyżem Żelaznym IiII klasy. We wrześniu 1914r. było to odznaczenie obardzo dużym znaczeniu.


      W1914r. niemieckie U-Booty zaskoczyły swych przeciwników. Jak wykazały pierwsze miesiące wojny, taktyka walki aliantów zokrętami podwodnymi Niemiec była wpowijakach. Nie dysponowano odpowiednim uzbrojeniem przystosowanym do wykrywania izwalczania podwodnego niebezpieczeństwa. Był to przykład niedoceniania nowinek technologicznych wkonserwatywnych środowiskach, ado takich można było zaliczyć większość członków brytyjskiej Admiralicji.


      Admirał John Jellicoe, naczelny dowódca floty Wielkiej Brytanii wlatach 1914–1916, sądził, że społeczeństwo brytyjskie nie zdaje sobie sprawy ze znaczenia potęgi morskiej iże dopiero „znakomity oficer marynarki obcej, kmdrMahan”, wykazał wswych dziełach jej wielki wpływ na historię.


      Admirał Jellicoe umieścił na początku swej pracy oWielkiej Flocie cztery punkty dotyczące celów iużyteczności marynarki brytyjskiej. Flota miała:


      — Zapewnić statkom brytyjskim wolność korzystania zmorza, co było sprawą zasadniczą dla kraju wyspowego, zmuszonego importować żywność.


      — Wrazie wojny wywierać silny nacisk ekonomiczny na nieprzyjaciela, pozbawiając go możliwości korzystania zmorza.


      — Wtym samym przypadku osłaniać itowarzyszyć armii wysłanej poza wyspy oraz zapewniać jej komunikację izaopatrzenie.


      — Przeszkodzić inwazji nieprzyjacielskiej na wyspy czy też dominia zamorskie.


      Co ważne, zniszczenie nieprzyjacielskiej floty wpełni spełniało te cele. Istotą istnienia Royal Navy było wywalczenie zwycięstwa izapewnienie Wielkiej Brytanii hegemonii na morzach.


      Operowanie U-Bootów na oceanach umożliwiało defacto słabszej stronie koegzystencję na szlakach morskich. „Panowanie na morzu” nie mogło być nadal rozumiane jako panowanie nad „powierzchnią wodną”. Pojawienie się U-Bootów czyniło określenie „panowania nad morzem” względnym. Konieczne stało się wprowadzenie modyfikacji wtej klasycznej strategii[17].


      Okręty podwodne postrzegano jako przydatne do celów zwiadowczych oraz obrony wybrzeża iportów. Ewentualnie, bardziej ambitnie, mogły być wykorzystywane do dobijania nieprzyjacielskich okrętów (zwłaszcza uszkodzonych),działając jako wsparcie pancerników, które nadal uważano za najważniejszy element siły morskiej. Sugestie, że można było ich użyć wdziałaniach ofensywnych ina dalszych akwenach, zaczęły się pojawiać, wmiarę jak wprowadzano kolejne ulepszenia, ale nadal jako cel wskazywano okręty wroga. Żadne mocarstwo nie przewidywało wykorzystania okrętów podwodnych przeciwko statkom handlowym. Większość decydentów ianalityków wątpiła, by mogły się stać skuteczną bronią wobec ograniczeń nałożonych przez prawo międzynarodowe. Nie dopuszczała ona do siebie myśli, że podczas wojny konwencje prawne mogą zostać odrzucone. Jedynym wyjątkiem pozostawał adm. Jacky Fisher, który ostrzegał przed niebezpieczeństwem ataków bez ostrzeżenia na statki handlowe. Jednak wówczas pogląd ten odrzucano jako niewyobrażalny[18].


      Wiele do życzenia pozostawiało wciąż niewłaściwe zabezpieczenie okrętów. Od czasu wprowadzenia napędu parowego inowoczesnej broni palnej na okręty wojenne wpołowie XIXw. celem wojny morskiej było unicestwienie przeciwnika przez zatopienie obcego okrętu. Dopóki okręt trzymał się na wodzie, zachowywał wartość bojową imożna go było naprawić. Dlatego ostatecznym celem broni agresywnej było śmiertelne ugodzenie podwodnych części kadłuba okrętu, agłównym celem środków obrony — zwiększenie jego bezpieczeństwa poniżej linii zanurzenia. Do 1906r. niemieckie okręty istatki nie miały prawie żadnej ochrony przed bronią podwodną. Jednostki angielskie jeszcze wczasie Iwojny światowej były niemal pozbawione takiej ochrony. Wprzypadku trafienia starszego typu okrętu torpedą oznaczało to dla niego przeważnie zatopienie, co potwierdziła skuteczna walka U-9 ztrzema krążownikami angielskimi[19].


      Od pierwszych dni wojny Grand Fleet nie czuła się pewnie wswoich bazach, ponieważ nie były one chronione przed U-Bootami. Wsierpniu 1914r. nie było zagród minowych ani sieci czy bomów. WScapa Flow brakowało nawetdział ireflektorów. Rosyth wFirth of Forth iInvergordon wCromarty Firth były wnie lepszej sytuacji. Wynikało to ztego, że brytyjska Admiralicja przed wojną błędnie oceniała, że odległość 450mil zHelgolandu do Scapa Flow przekracza możliwości U-Bootów. Gdy nadeszły pierwsze raporty oobecności okrętów podwodnych wpobliżu bazy, podejrzewano nawet, że te jednostkidziałały ztajnych baz wfiordach norweskich lub na Wyspach Owczych.


      Zinicjatywy adm. Jellicoe’a zaczęto tworzyć obronę Scapa Flow. Wniektórych przejściach zatopiono statki handlowe przeznaczone do kasacji. Po obu stronach przesmyku Hoxa, głównego wejścia do zatoki południowej, ustawiono wiele mniejszego kalibrudział, zdjętych zokrętów liniowych Grand Fleet. Przystąpiono do organizowania stałych dozorów, służby obserwacyjnej, stawiano zagrody, instalowano baterie nadbrzeżne, ściągano wodnopłatowce. Prace przebiegały jednak powoli itrwały do połowy 1915r.


      Lęk przed U-Bootami był bardzo silny. Na początku września wywołał nawet panikę. Na wieść ozauważeniu rzekomego peryskopu jedne okręty zaczęły pospiesznie opuszczać sieci przeciwtorpedowe, inne czym prędzej starały się rozwinąć maksymalną prędkość, jeszcze inne bezładnie strzelały, amałe jednostki przepływały wzdłuż iwszerz zatokę wposzukiwaniu intruza. Wnastępnym miesiącu podczas podobnego incydentu krążowniki liniowe stojące wCromarty Firth otworzyły ogień do domniemanych U-Bootów. Najbardziej ucierpieli na tym… okoliczni mieszkańcy.


      6 sierpnia 1914r. Niemcy wysłali przeciw Grand Fleet flotyllę okrętów podwodnych (10 jednostek) pod dowództwem kmdr. ppor. H. Bauera. Wyprawa zakończyła się niepowodzeniem: nie odniesiono sukcesów, za to stracono dwa okręty podwodne. U-13 zaginął bez wieści. 8sierpnia 1914r. o18.00 płynący pod flagą adm. Jellicoe Iron Duke dostrzegł przy brzegach Wysp Szetlandzkich peryskop ichciał go abordażować. Tego samego dnia ledwo uniknął torpedy drednot Monarch. Nazajutrz oświcie lekki krążownik Birmingham, ujrzawszy na powierzchni U-15, rzucił się na niego, staranował irozciął na dwie części.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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      Wpopularnonaukowej serii pt. „Historyczne bitwy” ukazały się ostatnio:


      P.Korzeniowski, FLANDRIA 1940 • M.Franz, A.Pastorek, TEXEL 1673 • Ł.Migniewicz, kleidion 1014 • P.Groblewski, ANTIETAM 1862 • P.Rochala, VERCELLAE 101 p.n.e. • L.Kania, WILNO 1944 • P.Zarzycki, Iłża 1939 • T.Fijałkowski, ATLANTYK 1939–1945 • R.Warszewski, Cuzco 1536–1537 • J.Wojtczak, Minnesota 1862 • Ł.Burkiewicz, Aleksandria 1365 • K.Plewako, CAMBRAI 1917 • M.Kuczyński, WOJNA CZU ZHAN 209–202 P.N.E. • L.Wyszczelski, LWÓW 1920 • M.A. Piegzik, HOLENDERSKIE INDIE WSCHODNIE 1941–1942 • W.Polakiewicz, LIMANOWA 1914 • A.Lorbiecki, M.Wałdoch, CHOJNICE 1939 • M.Leszczyński, pomorze 1945 • G.Lach, IPSOS 301 p.n.e. • R.Warszewski, KONGO 1965 • A.Toczewski, FESTUNG KÜSTRIN 1945 • J.Wojtczak, CALLAO 1866 • R.Dzieszyński, KRAKÓW 1768–1772 • T.Jarmoła, KRETA 1941 • R.F. Barkowski, CROTONE 982 • Z.Stąpor, BERLIN 1945 • S.Kaliński, BOLIMÓW 1915 • W.Zawadzki, POMORZE 1920 • A.Zieliński, MALTA 1565 • M.Grzeszczak, IGNACEWO 1863 • R.F. Barkowski, POŁABIE 983 • D.Kupisz, PSKÓW 1581–1582 • J.Wojtczak, FILIPINY 1898–1902 • S.Rek, MANZIKERT 1071 • R.Rabka, MACEDONIA–EPIR–ALBANIA 1912–1913 • R.F. Barkowski, POITIERS 732 • S.Rek, KOSOWE POLE 1389 • R.Warszewski, KUBA 1958–1959 • J.Dobrzelewski, INDIE–PAKISTAN 1971 • P.Krukowski, NAD WIEPRZEM 1920 • R.F. Barkowski, LECHOWE POLE 955 • M.A. Piegzik, MORZE KORALOWE 1942 • W.Włodarkiewicz, WOŁYŃ 1939 • T.Romanowski, Massilia 49 p.n.e. • A.A. Majewski, MOSKWA 1617–1618 • T. Greniuch, NATAL 1899–1900 • R.F. Barkowski, KRUCJATA POŁABSKA 1147 • T. Kubicki, GETTO WARSZAWSKIE 1943 • R. Marcinek, KANAŁ SUESKI 1956 • J. Wojtczak, La Plata 1806–1807 • Robert F. Barkowski, SYBERIA 1581–1697 • D. Kupisz, SMOLEŃSK 1632–1634


      Wprzygotowaniu: J. Wojtczak, BOSWORTH 1485
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30 stycznia 1915 r. U-20 pod
dowodztwem kpt. Walthera
Schwiegera napotkat statek
Tokomaru. Po rozpoznaniu
jednostki wystrzelit z zanu-
rzenia torpede, ktoéra trafita w
cel. Zatoga Tokomaru miata
kilka minut na ewakuacje do
opuszczonych szalup, ktérg
przeprowadzita sprawnie. Byt
to pierwszy w trakcie trwania
| wojny $wiatowej atak na sta-
tek handlowy wykonany przez
zanurzonego U-Boota bez
ostrzezenia jego zatogi. Nie-
diugo pozniej tego samego
dnia U-20 napotkat inny sta-
tek o nazwie lkaria. Zatopit go
torpedg w podobny sposoéb,
bez uprzedniego ostrzezenia

zatogi.
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